Seminarium specjalistyczne dla polskich i niemieckich nauczycieli:

„W poszukiwaniu tożsamości w ramach polsko – niemieckiej wymiany młodzieży“

23 – 27 lipiec 2014 / Karpacz

… miał być wyjazd na seminarium w marcu, w pracy wszystko załatwione, dyrektor wyraził zgodę, ale cóż… za późno nadesłane zgłoszenie- brak miejsc. Pozostało czekać do lipca. 

Rok szkolny minął, zaczęły się wakacje, piękna pogoda, wyjazdy nad jezioro, spokój, cisza.

Aż tu nagle dzwoni Eliza. „ Pamiętasz, że pod koniec lipca jedziemy do Karpacza na seminarium?”. Na śmierć zapomniałam. Pięciodniowy wyjazd, mąż w pracy, co zrobić z Michałem? Na szczęście jest teściowa !!! Uff… Wyjazd zaplanowany! Rozkład jazdy pociągów sprawdzony, możemy jechać!

Pobudka o czwartej nad ranem, bo do Poznania trzeba dojechać. Przed nami długa podróż pociągiem do Jeleniej Góry. Zapału i chęci też nie za wiele. Dużo znaków zapytania: jak tam będzie?, jacy będą inni uczestnicy?, czy będę potrafiła się odnaleźć w tym towarzystwie? Jak to wszystko będzie wyglądało? Na szczęście jedzie Eliza, we dwie zawsze raźniej. 

Podróż nie byłaby taka zła, gdyby nie półtoragodzinne opóźnienie z powodu awarii lokomotywy. Człowiek jedzie raz na dziesięć lat pociągiem i akurat wtedy musi się coś wydarzyć. Na szczęście całe i zdrowe, ale wygłodniałe jak wilki dotarłyśmy na miejsce. Pani w recepcji bardzo miła, dała nam klucze do pokoju- super pójdziemy się na chwilę odświeżyć. Ale nic z tego! Z walizkami weszłyśmy prosto do sali, na której cała grupa uczestników siedziała w kręgu i rozpoczęła już zajęcia. Od razu zostałyśmy poproszone o zajęcie miejsca. Prowadząca zajęcia- Anna Malinowski (całkiem inaczej ją sobie wyobrażałam() od razu wydała się bardzo miłą i sympatyczną osobą. Zresztą inni uczestnicy również- każdy sympatyczny, uśmiechnięty. Kamień z serca. Zaczęliśmy od gry integracyjnej- mającej na celu wzajemne poznanie się uczestników- bardzo fajny pomysł na wymianę – na pewno go wykorzystam. Potem kolacja, a po niej kolejne gry, wspólne rozmowy. Już mi się podoba. Bardzo fajni ludzie, z różnych miejscowości, nie tylko sami nauczyciele niemieckiego. Zmęczone, ale zadowolone poszłyśmy wcześniej spać, z uczuciem ulgi oraz oczekiwaniem tego, co przyniesie kolejny dzień.

Czwartek- pogoda nieciekawa. Od rana gra integracyjna- kolejna, którą zrobię na naszej wymianie w maju. Potem zajęcia w grupach- z najmłodszymi uczestnikami seminarium. Byłam w grupie Kamili- blondyneczki z Siemianowic Śląskich. Bardzo fajna, mądra, wrażliwa, nad wyraz dojrzała piękna młoda kobieta. Już wczoraj ją zauważyłam. Pomyślałam sobie- fajnie będzie z kim pogadać, wygląda na sympatyczną, co zresztą okazało się prawdą. W czasie tych zajęć Kamila powiedziała coś bardzo miłego, skierowanego bezpośrednio do mnie, że bardzo jej zależało, aby mieć mnie w swojej grupie, bo wydawało się jej, że jesteśmy w podobnym wieku. No cóż, różnica prawie piętnastu lat nie odgrywała tu znaczenia. Zresztą różnice wieku pomiędzy mną a innymi uczestnikami też nie. 

Potem szczególnie oczekiwane przez mnie warsztaty ceramiczne prowadzone przez Marianne i Hartmut. Znowu kolejne zaskoczenie. Oczywiście pozytywne. Wielka pasja 

i profesjonalizm. Piątkowe przedpołudnie upłynęło na pracy w grupach w terenie, czyli Karpaczu. Przy okazji zwiedziłyśmy muzeum Ducha Gór. Sympatyczne przedpołudnie i mimo, że w naszej grupie był tylko jeden mężczyzna myślę, że czuł się w naszym towarzystwie bardzo swobodnie i dobrze. Popołudnie – dalsza cześć pracy z Marianne i Hartmut- budowa pieca. A wieczór? No właśnie…. Totalne zaskoczenie. Dużo ciepłych, miłych, serdecznych słów z okazji imienin. Niezapomniany dzień i wieczór z muzyką i tańcami. Jeden z najlepszych w moim życiu. Sobota to wypad do Świątyni Wang i kawa w Hotelu Gołębiewski. Okazja do rozmów i bliższego poznania się. Później otwarcie pieca wielkie zaskoczenie- efekty naszej pracy. Przed kolacją podsumowanie dnia i ewaluacja. 

Niedziela- powrót do domu, tym razem bez żadnych niespodzianek w doborowym towarzystwie.

Często dzieje się tak, że jeżeli sobie coś wyobrażasz, cieszysz się na to bardzo, to może spotkać cię wielkie rozczarowanie. Tym razem było zupełnie odwrotnie. Ten wyjazd dał mi bardzo dużo. Przede wszystkim wspaniali ludzie, miła, ciepła, wręcz rodzinna atmosfera sprawiła, że ja osoba z natury raczej nieśmiała, czułam się tam bardzo dobrze i swobodnie. 

Dużo ciekawych rozmów, gier, zajęć będą dla mnie inspiracją do działania w życiu zawodowym i prywatnym.
Hanna Tyll-Kasprzak

